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WIADOMOŚCI K R A JO W E .
O G Ł O S Z E N I E  

R a d y  A l e n a n d r y ń s k i f . g o  I n s t y t u t u  w y c h o w a n i a  

p a n i e n  w  N o w e j  A l e x a n d r a .

W  zastosowaniu się do art. 45 i 62 Ustawy ogólnej 
zakładów naukowych żeńskich CESARZOW EJ MARJI, 
Rada Alexandrynskiego Instytutu wychowania panien, 
ogłasza niniejszem dla wiadomości i ścisłego zastoso­
wania się rodziców i opiekunów, co następuje:

1) Ze przyjęcie ogółowe czyli zaliczenie kandyda­
tek  do umieszczenia odbędzie się i ogłoszonem zosta­
nie na posiedzeniu nadzwyczajnem Rady Instytutu o- 
koło d. 12 (24) czerwca 1858 r. zaś przyjęcie szcz-e- 
gółowe czyli wejście do Instytutu przyjętych kandyda­
tek rozpocznie się W dniu 20 lipca (1 sierpnia) i trwać 
będzie do d. 27 lipca (8 sierpnia) 1858 r.

2) Ze termin do podania próśb do Rady Instytutu 
(w Warszawie urzędującej)  rozpocznie się od dnia dzi­
siejszego ogłoszenia i trwać będzie do włącznie d. 18 
(30) kwietnia 1858 r.

Uwaga. Ponieważ czas od d. 1 maja przeznaczony 
został na ułożenie sprawozdania co do zakwalifikowa­
nych kandydatek, które corocznie NAJJA ŚN IEJSZEJ 
PANI, stosownie do art. 179 ustawy, niezwłocznie jest 
składanem, przeto wszelkie podania zaniesione po dniu 
18 (30) kwietnia przyjęte już nie będą  i zwrócone zo­
staną dla reprodukcji w roku następnym,jeżeli w roku 
tym kandydatka nie wyjdzie z lat usta.vij przepisa­
nych.

3) P rośby  w punkcie 2gim wzmiankowane, mogą 
być zanoszone tylko o umieszczenie w liczbę kandy­
datek na wakanse następujących kategorji:

a. Na wakanse skarbowe.
b. Na wakanse pensjonarek prywatnych czyli p ła t­

nych i
c. Na wakanse pensjonarek miasta Warszawy.
Na te ostatnie wakanse prośby, pod  adressem Rady, 

mają być zanoszone przez pośrednictwo magistratu 
miasta W arszawy i tak wcześnie, aby w. d. i 8 (30) 
kwietnia 1858 r. mogły być przez magistrat przedsta­
wione radzie instytutu.

4) Do próśb mają być dołączone z całą ścisłością 
dowody, w ogłoszeniu w Gazecie Rządowej z d. 23 
maja (4 czerwca) Nr. 122 oraz 24 maja (5 czerwca) 
1856 r. Nr. 123 wyszczególnione i według wskaza-

L1STY Z PODRÓŻY, (a)
II.
Oxford. Wrzesień 1857 r.

Na wspomnienie Oxfordu, obudzą się myśl 
o średniowiecznym Uniwersytecie, k tóry p ą­
sowa togą doktorską okrywa ram iona Monar­
chów ihyojowników, na równi zfachowo uczo­
nymi. Sredniowieczność ta pozostała dotąd 
nietylko w gotyckiej architekturze 24 Kolle- 
gjów, stanowiących jądro  miasta, ale także 
w formach ustaw, a  naw et w dziwacznym 
kształcie czarnych biretów i tog- w których 
chodzą jeszcze dzisiejsi uczniowie inauczycie- 
le Oxfordzcy. K ażde kollegjum takie w kw a­
drat zbudowane, z jednem lub kilku dziedziń­
cami, z jedną lub kilkoma wieżami, stanowi 
osobnącałość, pośiadam niej lub więcej ozdo­
bną, kaplicę, bibljotekę, refektarz i wygodne 
mieszkania dla konwiktów. Niektóre z nich, 
jak  Magdaleńskie i tak zwane Nowe Kollegium, 
mają pyszne ogrody. Każde z nich ma przy­
najmniej strzyżone trawniki, i wijące się po 
ścianach rośliny, które nadają rodzaj życia, 
tym starożytnym w gotyckie ozdoby wyrzyna- 
nym murom. N ajdawniejsze zakłady uczone

(a) Patrz Nr. Kroniki 247.

nych tamże form pod  rygorem zwrotu z odpisem brevi 
irianu.

i 5) W  roku 1858 według liczby panien na wyjściu 
z Instytutu będących, następująca będzie liczba wa- 
kansów, mianowicie zaś:

a. Pensjonarek skarbowych 5.
b. Pensjonarek prywatnych czyli płatnych 20.
c. Miasta W arszawy 3.

W  końcu Rada Alexandrjmskiego Insty tu tu  prosi 
rodziców i opiekunów, ażeby do przepisów ogłoszo­
nych w Gazecie Rządowej Nr. 122 i 123 z r. 1856 i 
poleconych teraz do ogłoszenia w Dziennikach guber- 
njalnych, ściśle zastosować się chcieli, mając na wzglę­
dzie skutki, tak d la-głównego zarządu instytutowego 
jak  i dla nich samych równie iredogodne.

Prezes, tajny radca, senator Funduklej.
Sekretarz rady, radca stanu, Przybylski.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych, 
tudzież pozostałych po nich wdów i sierot. —  Zawiadamia 
niniejszem, że na posiedzeniu ogólnem w d. 1 lis topa­
da r. b. po odbytem ballotowaniu,jednomyślnie obrani 
na nowo zostali pp. Sikorski Józef  i Mierzejewski W in­
centy członkami komitetu, na następne lat cztery. P rzy­
znano pensje emerytalne pp. Billing Janowi, Brodawicz 
Józefowi, Konupek Janowi, Nepily Józefowi i Reichert 
Janowi; pensje wypłacane dotychczas miesięcznie pp. 
emerytom, wynoszą summę złp. 279 gr. 15. Przyjęci 
zostali do grona członków towarzystwa: panna Anisko 
Joanna, pp. Chwalibóg Izydor, GoleńslaJózef, Jan Kanty 
Gregorowicz. W ykreślony został z kontrolli zmarły 
ś. p. Józef  Achtel; kapitały towarzystwa zahypoteko- 
wane na nieruchomościach, jako  też deponowane 
w Banku Polskim, wynoszą summę złp. 114,500 czyli 
rs. 17,175.
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M orrespondencja Mroniki.
P u n ie  d. 19 (3 1 ) p a źd z ie rn ik a  1857 r .

A toż ciekawa b y ć  musi korrespondeneja; nie 
jeden  z czytelników pomyśli sobie: czytaliśmy n o ­
winy z Rzymu, z K onstan tynopo la ,  z Lublina, 
P łocka, Suw ałk , K ow na  i M arjam pola; naw et 
av Now ym  Y o rk u  są korrespondenci naszych  pism, 
lecz o P un iach  jeszcześm y nic nie czytali. J e d n a k ­
że nadmienić muszę, że to miejsce znanem jes t  
w historji jak o  daw ne miasto i s ta rostw o od które-

są Merton College założone r. 1264 przez bis­
kupa tegoż nazwiska; University College z r. 
1280; Baliol College założone w 1282 roku 
przez Jana Baliol, ojca króla Szkockiego, 
Exeter College z r. 1314; Oriel College z roku 
1325; Cueens College założony r. 1340 ale cał­
kiem przebudowany w XVIII wieku za pano­
wania Jerzego II; New College z r. 1386; Lin ­
coln College z r. 1427. All-souls'' College z roku 
1438. Reszta kollegjów założona w XVI i 
XVII wieku. Najwspanialsze jest Christ-Church 
College założone przez kardynała W olsey, a 
którego kaplica jest katedrą djecezji Oxfordz- 
kiej. Z pomiędzy innych kościołów, zawsze 
w stylu normandzko gotyckim, najpiękniejszy 
jest Kościół P. Maryi. Sale w których w ykła­
dają się kursa nauk, tworzą osobny gmach 
pod nazwaniem Galerji Uniwersyteckich ( The 
University Galleries'). W osobnym gmachu o- 
krągłym pokazują salę do uroczystości ak a­
demickich i doktoryzacji. Bibljoteki publicz­
ne zajmują także osobne gmachy; najsławniej­
sza je3t Uodlejańska, Ashmolean Museum  i Rade - 
Uffe-library.

Bibljoteka Bodlejańska liczy 200,000 to­
mów drukowanych i 25,000 rękopismów. Naj­
bogatsza jest w dzieła teologiczne, a  zwłasz-

go w  gub augustowskiej noszą  nazwiska: le śn i­
ctw o P u ń sk , p u ń s k i  bor i n iedawno miasteczko 
dziś wieś kościelna P u ń sk .  Pun ie  więc swe 
daw ne znaczenie straciły  i oddzielone Niemnem 
od sw ych  daw nych  posiadłości,  przekształciły się 
w wieś kościelną pow ia tu  trockiego. Teraźniej­
szość j e j  je s t  skrom ną, cichą i mało zajmującą, 
z w yją tk iem  położenia n a d  Niemnem zawsze pię­
knego i uroczego. Dla teg o  też chcemy pomówić
0 tych  okolicach Da zachodzie położonych, na k tó ­
re przez Niemen ztąd  zawsze patrzym y, bo te z a ­
w sze bliskieini są naszemu sercu.

Ja k  sp* aw ied liw esą  uw agi ko rresponden ta  z K o ­
w na  o Alexocie j a k  m oralną je s t  przem owa k o r re ­
sponden ta  z S u w a lk w N r z e  40 Przeg lądu  rolnicze­
go do obywateli ziemskich? każdy  z nas w kim  
jeszcze trw a  p raw dziw a miłość kra ju  i cnót, tym  
uw agom  przyklaskuje  i ra d b y  widzić wszędzie 
rozw agę i zw ro t  do p raw dziw ego postępu. D o d a ­
libyśm y tu, że dobra  K irsna  i P o jez io ry  w powie­
cie kalw aryjskim , do jedne j  familji należą, że D id -  
wiże mogą służyć za przykład pracy. Ale na co tu  
doda tków , k iedy w kilku s łow ach cała rzecz je s t  
objętą: widzimy czego nam brakuje, i o co się s ta ­
r a ć  winniśmy.

Jesień m am y piękną, cały ubiegły miesiąc b y ł  
pogodny  i ciepły, a ozimina pięknie zazieleniła się. 
T o  też n a  rachunek  do b ry ch  przyszłych u ro d za ­
jó w , zamierzono urządzić  w m. W ierzbołow ie  
sześć wieczorów, na  k tóre  zapisuje się znaczna 
ilość gości, po ośm tylko rubli od osoby, a gdy  te 
sześć p ikników  udadzą  się, w p rzyszłym  k a rn aw a­
le podw oi się ich liczba. Ma być bardzo  hucznie
1 wesoło na tych  wieczorach, bo większą część 
b iesiadników stanow ić mają Niemcy.

W łaśn ie  niedawnemi czk sy ,  p ew ny  obyw a- 
te lz  nad pruskiej granicy, p rzywiózłszy do  Suw ałk  
Niemca artystę , polecił go względom tamecznej 
publiczności, k tó ra  na słowo i zapewnienia oby ­
watela  o wielkim talencie a r ty s ty ,  dozwoliła  mu 
dać  wielki koncert.  Lecz jak i  zaw ód  nastąpił, g d y  
a r ty s ta  ogłosiw szy szum ny program  koncertu  ze 
sztuk Paganin im ego i innych wielkich mistrzów 
ułożony, w ykona ł  go walczykam i z szuster-k lubu

cza w językach wschodnich, hebrajskim, chal­
dejskim i syryjskim; oraz w dzieła historycz­
ne. Rozdzielona jest bibljoteka na kilkanaście 
bibljotek pojedyńczych jakie z postępem cza­
sów do niej wpłynęły. K ażda z nich ma swój 
katalog i swoje numera. W szystkie otw arte 
są dla pracujących, znanych osobiście bibljo- 
tekarzom lub listami załecającemi do nich, za­
opatrzonych. Z takim listem i ja  w ybrałem się 
ciekawy widzieć z bliska xiążkę do nabożeń­
stwa Królowój Bony, k tórą jeden z naszych ro ­
daków, xiążę Tadeusz Lubomirski przeszłego 
roku widział, i w Bibljotece W arszawskiej (r. 
1856 T. IV str. 623) opisał. W  nieobecności 
jednego z podbibljotekarzy p. Coke, nie łatw o _ 
mogłem do niej trafić; po usilnych poszukiwa­
niach znaleźliśmy ją  nareszcie pod Nr. X L  Mss- 
Douce, a nazwaniem: Horae Bonae Sforziae. 
Xiążka ta napargam inie pisana zaw iera w so­
bie cztery ewangelje, officium do N. Panny, li­
tanie i modlitwy:; ozdobiona jest czternastu 
prześlicznemi miniaturami, z których trzyna­
ście odznaczone są połączonem i herbami S fo r­
zów i Estów. Czternasta tylko miniatura przed- 
staw ująca Zwiastowanie, m a na sobie herby 
P olskii Litewski dodane do herbów Sforzów  i 
Estów  i królestwa Arragonji oraz datę S. C. f.



i preludjami szabasowe,mi! P ien iądze  jednak  bez 
w zd rag an ia  się wziął i z szyderstw em  miasto opu­
ścił. D ał  wszakże piękną naukę  d la  protek torów  
sztuki.

Około b u d o w y  kolei żelaznej z E j tk u n  do K o­
wna, k rzą ta ją  się i już  trzecią linję inżynierowie 
w y tknę li . P ilw iszki wznieść się mogą przez urzą­
d z a j  u stacji. Dalej idzie na wsie Bortniki i Ma- 
V  ' i ^ ą d  zw raca  się ku przedmieściu w scho-  

f '  K own a. i p rzeb y w a  Niemen pomiędzy 
^ B k n ie in o n ie m  Frentzella , w  punkcie 

Z\ ■v napoleońską. Podz iw ianą  t u  jest
p r Vy jednego  inżyniera francuskiego,
kt„  int/.au ub ran a  w spólnie  z mężem n iw e­
luje  i inne robo ty  w polu  dokonyw a; wieczorem 
zaś przebiera się w  ub iór  swej płci w łaściwy i t r u ­
dni się kuchnią, lub  oddaje  wizyty sąsiednim o- 
byw ate lom . Małżeństwo to je s t  młode i zobopólna 
miłość u ła tw ia  wszelkie trudy.

W ilk ó w  tej jesieni dużo na Litwie; ofiarą żarło­
czności ich by w ają  konie i bydło, chociaż niekie­
d y  na rachunek  wilków umieją ludzie, to je s t  d w u ­
nożni wilcy chw ytać  cudzą własność. T o  też po lu ­
j ą  tu  na jed n y ch  i drugich wilków. Zajęcy je s t  
mnóstwo, lecz kry jąc  się przed  wilkami, w szy s t­
k ie  z lasu  uciekły i w polach lub m ałych zaroślach 
trzym ają  się; ale i tu  nie są spokojne, bo słyszą 
zew sząd  głosy: ha la, har la la, hu hu, hoho jest'- 
k tó ry m  granie psów  i śmiertelne s trzały  m yśli­
w y c h  tow arzyszą.

Nie radzi jes teśm y wszystkim teraźniejszym 
sposobom  łowiectwa i oprócz w yżłów  z któremi 
rodzaj polow ania  je s t  najszlachetniejszy i najgo- 
dziwszy, zgodzilibyśmy się jeszcze na używ anie  
niekiedy ogarów, lecz char ty  zupełnie zniesione 
b y ć  winny. Łosie u  nas w trockiem przebyw ają , 
i często płoszone uciekają za Niemen do lasów li- 
tewsko-augustowskicli,  lecz i tu  me znajdują  n a ­
leżytej gościnności, bo wbrew ostrzeżeniom rządu  
tamecznego, corocznie a naw et w jesieni r. b. je  
tępią. Czas jednakże  pomyślić o ochronie zwie­
rzy n y ,  zwłaszcza takiego rodzaju: której dawniej 
by ło  mnóstwo, a dziś rzadko dostrzedz można.

G rzyby  tego ro k u  mało urodziły, a o truflach 
praw ie  nie słychać. N a  ja rm ark ach  g rzybow ych  
w  Sejnach i Serejach bundy  czyli wianki g rzybów  
b ia łych  borow ikam i zw anych, sp rzedaw ano  po 
złp. 5 do 8, kiedy w la tach  poprzednich  można 
by ło  dostać  ła tw o po złp. 2 i taniej. P rzyczyną  
tej d rożyzny je s t  suche lato, a potem sucha jesień 
tak  że d o tą d  nietylko w  s tudn iach  i sadzaw kach , 
ale naw et w wielu mniejszych rzeczkach  brak w o­
d y  czuć się daje.

* Ogrodow izny  także niewiele mamy, naw et S z ta ­
bin  i Cisewo, gdzie ś. p. lir. B rzos tow sk i zap ro w a­
dził na  osuszonych z wielką p racą  bagnach  wiel­
k ie  og rody  w arzyw ne, tego ro k u  zaspokoić  nie 
m ogły potrzeb okolicznych mieszkańców. W p r a ­
w dzie  k apus ta  tu  na  10 m orgach  zasadzona uda ła  
się, lecz ta  w  ciągu dni kilku  sprzedaną  została, 
p rzybyw ało  bowiem po nią  do 400 furmanek 
dziennie, tak że p rzybyłym  z P ru s s  200 furman- 
i żołnierzom żądającym  kupić  za rs. 50o już  od - 
m ów iono sprzedaży i z niczem odpraw iono. Mało 
m am y w k ra ju  tak ich  ludzi, jak im  by ł B rzosto­
wski, k tó ry  p racą  wzbogacał kraj i wszystko, co 
w swem życiu zebrał; poświęcił d la  dobra  ogółu. 
T a k i  mąż zasługuje na pomnik publiczny, d la  przy-

M. D. XXVII. X iążka ta musiała należyć do 
Ludwika Sforza  przezwanego M urzynem  (II . 
Moro), stryja i opiekuna Jana Galeazzo Sforza 
xiecia Medjolańskiego (ojca Królowej Bony), 
zm arłego w niewoli francuzkiej w r. 1510, a 
którego żoną byłaB eatryxa Esteńska. Po nich 
m usiała dostać się tax iążka do Izabelli z A ra­
gona matki królowej Bony, zmarłej roku 1524, 
a  po jej śmierci dostała ją  Bona, i w trzy lata 
późniój w ykonaną została czternasta miniatu­
ra, przedstawiająca^m(a.stoiaara'e- W tedy tak­
że dodać musiano modlitwę pisaną na ósmej 
od końca kartce, i już do Bony zastosowaną, 
której imie złotem na tle czerwonem nam alo­
wane. Początek modlitwy tej, tak  brzmi po 
polsku: „Daj mi służebnicy twojej Bonie, zwy- 
cięztwo nad nieprzyjaciółmi memi, aby nie 
mogli mi ani szkodzić, ani sprostać, ani sprze­
ciwiać się. Ale niechaj moc ich i rada na dobre 
wyjdą.“ (Damihi famulae tuae Bonae, victor- 
iam contra inimicos meos, utnon possint mihi 
nocere, resistere, nec contra dicere. Sed vir-

k ład u  spółczesnych i potomków.
W y p a d a  w końcu powiedzieć coś o literaturze, 

ale o tej najmniej powiedzieć możua, bo tu  n iw a  
tak  j a ł o w a , że gienjuszów nie rodzi, a naw et 
tw ory  innych zaką tków  kra ju  niezupełnie nam są 
znane. W  powiecie trockim  jednakże bodaj czy 
nie częściej spo tkać  się można z jak iem  pismem 
czasowem, niż w marjam polskim , kalw aryjskiin  
i sejneńskim. A. H. L.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZM
M$epe*ze T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  9 L i s t o p a d a .  B ank  angielski 
w tej chwili podniósł s topę dyskon ta  na 10 pCt. 
T o  nowe podwyższenie dyskon ta  je s t  jak  się zd a ­
je  skutkiem niepom yślnych wiadomości z A m ery­
ki. Chcianoby zatam ow ać tym sposobem odpływ  
monety, k tó ry  się coraz bardziej ku New Y ork  
wylewa.

W  i e d e ń  8  L i s t o p a d a .  Akt żeglugi, r e ­
gulujący w olność Dunaju, został podp isany  wczo­
raj przez w szystk ich  komm issarzy państw  przez 
k tóre  ta  rzeka przechodzi. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J  A.
Londyn 6 Listopada. P ra s sa  nasza żywo zajm o­

wała  się w ostatnich dniach projektem rząd u fran -  
cuskiego, w prow adzen ia  sw obodnej emigracji mu­
rzynów, do jego posiadłości w Indjachzachodn ich . 
Nasz duch  publiczny  także bardzo żyw o zajął się 
tą  kwestją, pozwólcie mi zatem przedstaw ić j ą  tak , 
ja k  ją  tu  pojmujemy.

Nie można przeczyć, że ostatni list p. Campbell, 
naszego konsula w Lagos, spraw ił najgłębsze w ra ­
żenie na tych, k tórzy  b rzydzą  się handlem  n iew ol­
ników. S tan  rzeczy jaki ten list w ykryw a , u s p ra ­
wiedliwia obawy, jakie ten pro jek t obudzał, ja k  
ty lko  został ogłoszony’, i u tw ierdza  ż y w ą  obaw ę 
nietylko f i lantropów  przyjaciół m urzynów , a lena -  
w etk lass  handlow ych, iu teressow anych  w rozsze­
rzaniu źródeł bogactwa godziwego w Afrvce.O  O  O

^V Afryce nie ma zupełnie, w brew  wszelkim p rze ­
ciwnym zaprzeczeniom, krajow ego i dobrow olne­
go żywiołu pracy, k tó ryby  można w yw ieść  d o ln -  
dji zachodnich, w rodzona niechęć negrów o p u ­
szczenia swojej rodzinnej ziemi, powiększa się 
jeszcze w swojem natężeniu, przez wrażenie, jak ie  
pozostało w ich umysłach z wszelkich stosunków , 
jakie kiedy mieli z europejczykam i. Po trzeba  
płacić znaczne premja naczelnikom krajowym, aby 
siłą i gwałtem starali się o to czego n iepodobna u- 
zyskać  przez namowę i zabiegi. T o  pogwałcenie 
wolności czynów afrykanitia i zgubne w ynikające  
z tąd  następstw a  socjalne dla sąsiadów, sp raw ią  te 
same prawie złe skutki, jak  gdyby hiszpanie mo­
gli z zupełną sw obodą  i o twartością, prowadzić  
tak ja k  przed la ty  hande l  niewolnikami. R ezu lta ­
ty jak ich  już byliśmy świadkami, me są  skutkiem 
błędów i nieporozumienia w zastosowaniu proje­
ktu francuzkiego, są one z nim nieoddzielnie p o ­
łączone, ale nie wiemy jeszcze jak ich  środków  
chcianoby użyć, aby niedopuścić  jego zas tosow a­
nia i poźądanem byłoby  żeby rząd  we Francji le­
piej poznaw szy nas tęps tw a  i sku tk i k tó rych  nie 
mógł przewidzieć, cofnął swoje poparcie  ś rodkow i 
k tó ry  zarów no sprawiedliwość, jak  ludzkość  po- 
tępiają.

T a  kwestja  je s t  now ym  i sm utnym  dowodem tej

tus eorum et consilium eorum sit in bonum).
Jestto druga znajoma nam xiążka do nabo­

żeństwa Królowej Bony. Pierwszą podziwia­
liśmy na Wystawie Starożytności i Przedmio­
tów Sztuki, urządzonej w zesżłym roku w pa­
łacu  hr. Aug. Potockich w W arszawie, jako 
należącą do bibljoteki willanowskiej. W niej 
także na miniaturze przedstawiającej Zwiasto­
wanie, odmalowane są herby Polski, Litw y  i 
Sforzów. Daleko ciekawszą od obydwóch jest 
xiążka do nabożeństwa Zygivunta 1, (następ­
nie Zygmunta III) przechowana do dziś w Mu­
zeum  Brytańskiem w Londynie, dokąd dosta­
ła  się po kardynale York, ostatnim ze S tuar­
tów, który ją  miał w spadku po Sobieskich. 
W tój xiążce bowiem zapisane są po włosku 
zapewnie ręką królowej Bony, daty narodze­
nia i śmierci członków jej rodziny. (Starannie 
zebrane przez xiecia Tadeusza Lubomirskiego 
w Bibljotece W arszawskiej na rok  1856 T.1V 
str. 626). Na jednej miniaturze jest napis: Do- 
mine salvum fac Iieyem nostrum Sigismundum.

praw dy , że um ow y między narodam i bardzo mało 
znaczą,jeśli  duch k tóry  je  dyktow ał, n ie jest  z p ra ­
wością zachow yw any. Mamy obszerne t ra k ta ty  
względem zniesienia hand lu  niewolników, ale z po­
w odu samej na tu ry  ich przedmiotu, widocznem 
jes t  że n iepodobna było spodziewać się sku tku  
z nich, ja k  tylko przypuszczając, że wielkie m o ­
carstw a k tó re  w nich miały udział, b ę d ą  szczerze 
pragnęły  urzeczywistnić zniesienie zupełne tego 
obrzydłego handlu . Jeśli m ylonoby się p rzypisując 
te zamiary ludowi, k tó ry  się chlubi że stoi na cze­
le cywilizacji ludzkiej, nie pozosta je  nam mc in ­
nego, jak  ty lko  protestow ać energicznie przeciw 
temu pro jek tow i i przeszkodzić jego  w ykonan iu  
wszystkiemi środkam i spokojnemi, jak ie  ty lko  bę­
dą  w naszej mocy; bo dopóki p raw a jakie  nam 
trak ta ty  nada ją  będa  szanowane, polityka  ani o- 
bowiązek nienakazuje nam używać śro d k ó w  przy­
m usow ych, aby nakłonić rząd  francuski do po ­
dzielania naszych  widoków.

N a  szczęście więcej niż p raw dopodobnem  jest,  
że ten n iegodny  projekt o trzym a śmiertelny cios, 
ze s trony samej spekulacji. Często się zdarza, że 
ludzie k tórzy nie śmieją otwarcie  łotrować, n iem o- 
gą z korzyścią walczyć przeciw w spółzaw odni­
kom, k tórzy głośno p rzyzna ją  swój cel i ś rodki o- 
siągnięcia go. T ak i właśnie tu  je s t  p rzypadek. 
Przypuszczam y że wolni emigranci przywożeni za 
upoważnieniem rządu  francuskiego, są  n iew oln i­
kami w calem znaczeniu tego w yrazu, a nie mamy 
najmniejszego pow odu  pow ątp iew ania  o tern; czy- | 
liż korzystnem  będzie sp row adzać  ich do M arty ­
niki i G uade lupy  po cenach bieżących? Jeśli dobrze 
zawiadomieni jesteśm y, p. Regis z Marsylji, k tó­
ry zaw arł k on trak t  z rządem  francuskim, doznał 
ju ż  wielkiego zaw odu w swoich rachubach  w  tym  
względzie. Zobow iązał on się dostarczyć m urzy­
nów do kolonji francuskicli m ających pracow ać 
przez lat dziesięć za opłatą jedno razow ą  500 fr. za 
głowę. N aturaln ie  z tej sum m y daje on ja k  ty lko 
może najmniej xiąźętom m urzyńskim, k tórzy mu 
dostarczają  ładunek  pod  tytułem  jeńców wojen­
nych. Ale na nieszczęście spo tyka  na tym  ta rgu  < 
w spółzaw odników , k tórzy mogą daleko więcej o- 
fia row ać krajowym  naczelnikom.

G dy pierwszy okrę t p. Regis p rzyby ł do W y ­
dali na brzegu afrykańskim, miał on zabrać 1200 
m urzynów , ale ceny jakie  mu rząd  francuski pła­
cił, nie pozwoliły mu konkurow ać  z handlarzam i 
niewolników, k tórzy  ich dosta rcza ją  na wyspę 
K u b ę  i k tórzy  płacą daleko w yższą cenę za m u­
rzynów pierwszego gatunku. Ajenci francuscy  o- 
f iarow ali  po 250 fr. za głowę, a hand la rze  h isz­
pańscy po 450 i 500 fr. Skutkiem tego handlarze  
h iszpańscy  zakupili dla K u b y  w szystkich  m urzy ­
nów p ierw szych  gatunków , zostaw ia jąc  d la  G ua­
delupy i M artyniki tylko s ta rych  i s łabych. T a k  
więc przy pierwszym kroku  okrę t p. Regis musiał 
odjechać  z daleko lichszym  towarem niż się sp o ­
dziewał.

N atura ln ie  na ta rgach  K u b y  i Brazylji można 
drożej płacić za m urzynów , niż w kolonjach gdzie 
niewolnictwo nie istnieje, i gdzie ich pracę zamie­
rzono kupow ać ty lko  w w arunkach  zgodnych  z p ra ­
wami wolnego kraju; zdaje s ię ź e w p ły w  tego p ra ­
wa ekonomicznego, położy tamę dalszem u u trzy­
maniu się projektu francuskiego. (Le Nord).

L o n d y n  8  Listopada. W e rb u n k i  w c i ą g u  mie-

(Panie zbaw króla naszego Zygmunta!) a na 
dwóch minjaturach, przedstawiony jest sam 
król Zygmunt I w klęczącej postawie. Jedną 
z nich kaza łem , wiernie przekopjować, do 
Wzorów Sztuki Średniowiecznej w dawnój Pol­
sce. Chrystus Pan w cierniowej koronie trzy­
ma w jednym ręku Hostję św iętą, w drugiej 
kielich do którego sączy się Krew Przenaj­
świętsza. Przed nim klęczy król Zygmunt k tó­
rego twarz m łodociana ma jednak niejakie 
podobieństwo do starszego oblicza dobrze nam 
znanego na medalach. Strój królewski wier­
nie jest oddany: złoty czepiec na głowie: spo­
dnia suknia pod szyją spięta i z rękawami fio- 
letowemi na tle złotem, wierzchnia suknia 
szkarłatna sobolami podbita i z sobolowym 
kołnierzem na którym  leży bogaty łańcuch 
złoty drogiemi kamieniami ozdobiony, przez 
otwory boczne wychodzą ram iona w ręka­
wach od spodniej sukni. Ręce do modlitwy 
złożone, z pierścieniami na wszystkich pal­
cach. Korona królew ska na ziemi przy kola-



siąca-paźdz ie rn ika  wynosiły  podobno 8000 ludzi. 
J e s t  to skutkiem przesilenia pieniężnego i uwolnie­
nia licznych robotn ików  z fabryk. W szystk ie  pu ł­
ki w ysyłane  do I q dj i mają używ ać białego skórza­
nego hełmu zamiast do tychczasow ej czapki. Do 
K an ad y  organizuje się now y pułk z wysłużonych  i 
żonatych żołnierzy pułków  krymskich. Idzie tam 
bowiem ty lko  o spokojną  służbę garnizonową.

(Neue Preussische Zeitung). 
F R A N C J A

P a ryż  8 Listopada. W  St. Cloud otrzymano ro z ­
kazy  p rzygo tow ania  wszystkiego na przybycie  J e ­
go Ces. Mości w  dniu 17tym b. m. P a n  F ou ld  mi­
nister stanu, w raca  ju tro  do Paryża .

W  dniu 31 października miał miejsce w K o ns tan ­
tynopo lu  wielki obiad, dany  przez Reszyda-paszę; 
w szyscy  dyplomaci reprezentujący rozmaite mo­
carstwa, byli tam obecnemi, z wyjątkiem pana de 
Thouyenel, k tó ry  zawczasu usunął się od wszel­
kich s tosunków  z nowym wielkim wezyrem. W dniu  
29tym października pan  M on teynard  nasz mini­
s ter  now o-m ianow any do Aten, złożył swoje listy  
uwierzytelniające królowi Ottonowi. M inis terfran- 
cuzki miał k ró tką  mowę, na k tórą  król odpow ie ­
dział w bardzo uprzejm ych słowach. W idocznie 
stosunki między F ranc ją  i Grecją sta ją  się ściślej- 
szemi w miarę j a k  się ostudzają  między F ranc ją  i 
Portą .

Pó ł-urzędow y dziennik Pays  potw ierdził  wczo­
ra j  zaczepną postaw ę ja k ą  urzędownie oświadczył 
Cesarz chiński. Kilka dni ju ż  temu ja k  mówiliśmy 
o tem postanow ieniu  które zresztą potw ierdza ty l ­
ko faktycznie istniejący stan rzeczy. Koehin- 
china oświadczyła  się także przeciw europejczy­
kom, ale król państw a Camboje sąs iadujący  z nią, 
niechcial połączyć się z mocarstwam i przybierają- 
cemi tę nieprzyjazną postaw ę i przeciwnie pragnie 
wejść w stosunki z państwam i europejskiemi. T e  
propozycje  zostały naturalnie przyjęte i F ranc ja  
posy ła  wielkie podarunk i królowi Camboje, a mia­
nowicie kosztowne bronie rozmaitego rodzaju w y­
konane w naszych  rękodzielniach i pewną liczbę 
bo ga tych  w yrobów  porcelanow ych z Cesarskiej 
fabryki w  Sevres.

P ro jek t  m ający usunąć  praw o z 1807 r. w przed­
miocie ograniczenia praw nego procentu, je s t  już  
w radzie stanu. M ówią także o innym projekcie 
k tórego celem jes t  uorganizowanie  emigracji do 
kolonji francuzkicli.

S tan  zdrow ia  szanownego ministra sp raw ied li­
wości, w zbudza niejakie obawy. Ze w szystkich  
stron pan minister otrzymuje dow o d y  szczerego 
zajęcia.

W  tych  dniach ogłoszony został memorjał zre­
dagow any  na korzyść  królowej Marji K rys tyny ,  
w  odpowiedzi na ra p o r t  oskarża jący  złożony przez 
kominissję kortezów us taw odaw czych . Memorjał 
ten obejmujący 155 stronnic, ułożony jes t  przez p a ­
na  Cortinez adw o k a ta  h iszpańskiego i dw óch  in ­
nych  jego  kolegów. N a  czele dokum entu  tego je s t  
wezwanie aby  dzienniki albo go pow tórzy ły  w  naj­
zupełniejszej całości, albo go wcaleniezam ieszcza- 
ły. Zdaje  nam się że wszystkie zdecydują  się za­
pewnie na ten ostatni punkt.

— Pierw sza  depesza przesłana telegrafem elek­
trycznym  z Algierji do Francji, doniosła źe m ar­
szałek R andon  jenerał-gubernator, p rzyby ł w dniu 
5tym z rana  fregatą  parow ą Cacique.

—  X iąże Hjeronim B onaparte  opuścił zamek 
M eudon i zajął rezydencję w Palais-Royal.

(Independance Belge). 
T U R C J A .

Konstantynopol '28 P aździern ika . Jeszcze dw a 
słowa w przedmiocie modyfikacji mini sterjaluej 
z przeszłego tygodnia , k tó rą  się tu d o tą d  zajmują 
i nie p rzestają  czynić nad  nią najrozm aitszych kom- 
mentarzy. Zdaje  się je d n a k  coraz pewniejszem, źe 
żaden obcy w pływ  nie k ierow ał tym razem d ecy ­
zją sułtana i chociaż reprezentant Anglji pochlebia 
sobie źe się przyłożył do tej zmiany, mamy pow ód 
utrzym yw ać, że ta  była w łasnowolnie  przez suł­
tan a  dopełnioną, i to z pow odów  zupełnie obcych 
względom politycznym obecnej chwili, albowiem 
gabinet jak i  był ułożony, odpow iada ł  zupełnie po ­
trzebom teraźniejszej polityki W ysokiej Porty .

Co do przyczyn które  m ogły spow odow ać  ten 
wypadek , wymieniają ich mnóstwo. N ajp rzód  nie- 
wątpliwem  je s t  prawie, źe pow aga z j a k ą  Reszyd- 
pasza rozstrzyga zawsze w po l i tyce jak im bądż  sp o ­
sobem najtrudniejsze naw et kwestje, p o doba  się 
bardzo  sułtanowi, którego naw yknienia  co się ty ­
czy in teressów rządow ych , n iezgadzają  się z kło­
potami i troskami jak ie  pociąga za sobą  zajęcie się 
rzeczywiste  rządem. Ale w racając do przyczyn j a ­
kim przypisu ją  osta tn ią  zmianę, następująca  w e­
d ług nas, najbliższą je s t  rzeczywistości.

K iedy  osta tn ia  ra d a  ministrów zajm owała się 
kw estją  finansową i rozmaite projek ta  oszczędno­
ści zostały przedstawione, odważono się chociaż 
bardzo  skromnie, uczynić uw agę względem w y­
da tku  listy cywilnej, k tóre  po trzebaby chociaż co­
kolwiek zmniejszyć. Sułtan  przyjął te uwagi jako 
bardzo  słuszne i stosowne, ale z drugiej s trony  nie- 
cheąc aby  się zdawało że ustępuje  swoim mini­
strom w kw estj i  jego samego osobiście dotyczącej, 
postanow ił oddalić z gab inetu  dw óch ludzi na jba r­
dziej zajm ujących się finansami, M ustafę-paszę i 
Mehm ed-Ruźdi-paszę. Z tego pow odu  zwrócił się 
do R eszyda i R iza-paszy, s ta ra jąc  się zarazem sp ro ­
wadzić skojarzenie między temi dw om a dawnemi 
ministrami i innemi pozostałeini członkami gab i­
netu.

Jednakże  przywrócenie R eszyda-paszy  do steru 
in teressów państw a, ma swoje niedogodności w o- 
becnych okolicznościach. Ostatni jego  zarząd  jak 
wiadomo wywołał rozmaite uiezadowołenia, które 
spow odow ały  jego usunięcie, i które d o tąd  nie są 
załagodzone. W y p ad ło  ztąd zatem dość nieprzyje­
mne położenie, bardzo kłopotliwe dla  gabinetu  i 
które teraz chcianoby polepszyć. Negocjacje ro z ­
poczęte d la  zniszczenia niechęci i sprow adzenia  
zbliżenia się uważanego powszechnie za nieodbi- 
cie potrzebne d la  u trzym ania  nowego wielkiego 
wezyra, p ro w ad zo n esą  z wielką s tarannością  W y ­
sokie naw et w p ły w y  w dały  się w tym  celu, ale 
chociaż te wszystkie kroki nie zostały zupełnie o d ­
rzucone, do tąd  jednak  spo tyka ją  dużo oporu. S ły ­
szeliśmy, że w tej postawie nie ma żadnego osob i­
stego w pływ u, ale źe chcianoby zaczekać na czy­
ny  nowego wielkiego wezyra. T a  odpow iedź zda­
je  się być ostateczną i ty lko  już od samego Reszy- 
da-paszy  zależyć będzie zmodyfikowanie położenia.

Ali-pasza i F u ad -p asza  zostają jak  się zdaje 
w gabinecie. O trzym ali oni w tym względzie w y ­
raźny  rozkaz sułtana, i j e s t  nadzieja źe pozycja j a ­
ką  ci dw aj członkowie potrafili w yrobić  sobie wpo-

nach króla, stanowi razem zakończenie tarczy 
herbowej z orłem korony polskiej, k tórą dwaj 
rycerze (w popiersiach tylko) podtrzym ują.—
U jednego hełm ze skrzydłem, a drugiego ze 
smokiem. U góry chór aniołów, na około o- 
brazka na tle złotem malowane arabeski i 
kw'ai,y.

W racając do Bodlejańskićj Bibljoteki, znaj­
duje się w niej jeszcze jeden rękopis z XYIgo 
wieku (Douce Mss. 85 p. 1 9 1 ) pod tytułem 
Ducalia w którym Kronika Szląska  doprow a­
dzona jest do roku 1533.

Uczony Oxford otoczony jest naokoło łą k a ­
mi na których rosną odwieczne olbrzymie ol­
chy. Pod cieniem tych drzew w ychow ały się 
całe pokolenia biskupów i doktorów angli­
kańskiego kościoła; tu przechadzał się iprze- 
chadza się dotąd sławny doktor Pusey, który 
omało całej budowy tego kościoła nie zwalił. 
Urodzony w r. 1800, Dr. Pusey został kano­
nikiem w kościele Christ-Church iprofessorem  j 
języka hebrajskiego. Roztrząsając zadania te- |

ologiczne z niektóremi kolegami, (z pomiędzy 
których Dr. Newman zarobił sobie później na 
wielką sław ę), od r. 1833 zaczął Dr. Pusey 
wydawać szereg rozpraw ( Tracts fo r  the times 
4 tomy. Oxford) w których usiłowano protes­
tantyzm angielski, na polu tradycji, do pier­
wotnego apostolskiego kościoła zwrócić. — 
Co więcej, w roku 1841 Dr. Newman, inspek­
tor uniwersytetu poważył się otwarcie w ystą­
pić przeciwko Wyznania złożonemu z 39 a r­
tykułów  postanowionych za panow ania kró­
lowej Elżbiety, i pisać o konieczności poje­
dnania się z kościołem Rzymskim. Biskup ox- 
fordzki zabronił wprawdzie dalszego w ycho­
dzenia Traktatów (Tracts forthe times); a na­
wet gdy nauka Puseistów rozlała się szeroko 
po całym uniwersytecie; ustanowiono komis- 
sję k tó ra Dr. Pusey zabroniła kazać w obrę­
bie j u ry zdy kej i uni w ersy te ckiej. W tedy pewna 
część Puseistów, wraz z Dr. Newman przeszła 
otwarcie na katolicyzm, a  reszta wraz z mis­
trzem swoim zachow ała swoje dotychczasowe

śród w szys tk ich  w alczących  z sobą w pływ ów , po ­
służy bardzo w tych  okolicznościach do u trz y m a ­
nia rów now agi w rządzie i do pogodzenia rozmai­
tych  wym agań. Jednem u z nieb, nie wymieniając 
któremu, naznaczają  missję reprezentow ania  W y ­
sokiej P orty  na przysz łych  konferencjach w Paryżu .

—  Nie m am y nic ważnego nowego z X ięztw. 
Członkowie kommissji opuścili B ukares t  aby  znaj­
dow ać się na uroczystości k tórą  ka jm akan  w y p ra ­
wił dla nich w swojej wiejskiej posiadłości.

—• F in n a n  sułtańsk i zatw ierdzający  zamianę 
sergfiis  na  se/limes, to je s t  papiery  konsolidow ane 
przynoszące p rocent 6 %  i 2 3/o na  amortyzację, i 
w ypłacalne złotem, został p rzysłany  w  tych  dn iach  
do W ysokie j P o r ty ,  gdzie w tej chwili zajmują się 
doprow adzeniem  do sku tku  tej operacji. Jak  już  
powiedzieliśmy, ten now y papier o d d an y  zostanie 
w obieg w  całej rozciągłości państw a.

Bardzo tu  lękano się o los nowego okrę tu  linjo- 
wego tureckiego Felhie, który' u d a ł  się po sw oją 
machinę do Auglji. Liczne depesze telegraficzne 
nadeszłe do ministra m arynark i donosiły, że jeden  
okrę t turecki widziany był na oceanie bez m asztów 
i s teru  o ddany  na łaskę w ałów  morskich. N ow a 
depesza o trzym ana  wczoraj donosi, że tym  o k rę ­
tem je s t  istotnie Fethie, k tó ry  obecnie znajduje się 
przy  brzegach Corogna, i źe władze h iszpańskie 
pośpieszyły  udzielić mu wszelkiej pom ocy i w p r o ­
wadzić go do arsenału wojskowego dla  p rz y w ró ­
cenia go do takiego stanu, żeby mógł udać  się zno­
w u na wodę. Nie wiemy jeszcze szczegółów tego 
sm utnego w ypadku .

K om odor  Targioni, k tóry  od la t  blisko dziesię­
ciu reprezentow ał tu  rząd  neapolitański ja k o  jego 
sp raw ujący  interessa, został wyniesiony przez sw e ­
go m onarchę  do s topnia  nadzw yczajnego posła  i 
pełnomocnego ministra przy innym dworze, k tó ry  
jeszcze nie jes t  mu naznaczony.

C e s a r s k o -Rossyjski członek kommissji europej­
skiej do uregulow ania  granicy turecko-rossy jsk ie j  
w Azji, p rzybył do K onstan tynopo la .  (Ind. Belge.)

—  W s k u tk u  gwałtowej burzy  k tó ra  w dniu 10 
października sroźyła  się przy  brzegach Suliny, 
ośm s ta tków  żaglow ych które  chciały  wpłynąć 
w odnogę Suliny, rozbiło się na mieliźnie. T a  k a ­
tas tro fa  zgub iła  3 tureckie statki, 2 greckie, 1 au- 
strjacki. 1 maltański i jeden  wołoski. Pow sze­
chnie dziwiono się, źe kapitanow ie i p rzew odnicy  
ty c h  s ta tków , pomimo znaków ostrzegających na 
la ta rn i nadbrzeżnej, usiłowali w p łynąć  na Sulinę.

(Seue P reussische Zeitung).
W Ł O C H Y .

Ilzym  31  P aździern ika . Październik  kończy  się 
bardzo ładnym  dniem, chociaż praw ie c ą g le  by ł 
niepogodny. Z tego pow odu  pob y t  na wsi (ville- 
giatura) znacznej części bogatych  rodzin  tu te jszych  
prędzej się niż zw ykle  skończył. Jeszcze w  po ­
łowie tego miesiąca wracały  one znudzone niepo­
godą  do w ygodniejszych tu te jszych  mieszkań. 
P rz y  tak  n iepom yślnych  s to sunkach , nie było n a ­
turalnie zwykłych październ ikow ych uroczystości,  
i kto z cudzoziem ców dla nich tu  przybył, ten się 
zaw iódł zupełnie. W b re w  wszelkim oczekiwaniom 
liczba cudzoziemców teraz już  je s t  bardzo znacz­
na i w edług  zapow iedzianych  tu tejszym  bank ie ­
rom wiadomości, R zym  mieć będzie tej zimy nie­
zw ykłą  liczbę gości w swoich m urach . Anglicy i 
tym  razem stanow ią  w iększość, z czego pokazuje

stanowisko, pracując usilnie nad wprowadze­
niem na nowo dawnej liturgji. Ta sam a nau­
ka zaszczepiła się wkrótce i w uniwersytecie 
Cambridge i dotychczas w obu zakładach n a­
ukowych tleje, wyrzucając od czasu do czasu 
na łono katolicyzmu, takie światłs jak  ojcowie 
reguły Ś. Filipa Neryusza, Oratorjanie którzy 
w przeszłym roku w spaniały klasztor w sa­
mym Londynie założyli.

Duchem nauki ireligji przejęty Oxford, oprócz 
3,000 uczniów i nauczycieli w kollegjach, li­
czy 30,000 mieszkańców spokojne kontemp­
lacyjne życie prowadzących. Nie kwitną tu 
przemysł i handel jak  w Manchester; nie ma 
teatrów , ani innych zabaw publicznych; na 
targu sobotnim zakupują żywność na dzień 
niedzielny, poświęcony modlitwie i rozm yśla­
niu jakby w ogromnym klasztorze, który p a ­
rogodzinna podróż przyśpieszonym pociągiem 
kolei żelaznej z Londynem łączy. A. P.



się , że wojna  indyjska nie w yw ićra  szkodliwego 
w p ły w u  na kieszenie podróżujących  gentlemanów.

— Przedw czoraj  umarł tu pa tr ja reha  Antjoehji 
i ja łm użn ik  Jego Świątobliwości. Papież okazy­
w a ł  mu zawsze więcej niż którem ukolwiek innemu 
p ra ła to w i dw oru , szczególną osobistą  p rzy ch y l­
ność i w czasie jego  ostatniej słabości, odwiedzał 
go bardzo często.

—  Jenera ł Goyon po powrocie z Neapolu, zno­
w u  gorliwie zajmuje się z delegowanemi rządu  p a ­
pieskiego, organizowaniem arfnji pańs tw a  kościel­
nego. _______________ (.P/g. Aug. Zeiiung).

Fryderyk Chopin.
W ielk i  ten nasz m uzyk urodzi! się w Żelazowej 

W o l i  koło W arszaw y  w  r. 1810. Nie był on cu- 
dow nem  dzieckiem, ale dzieckiem nadzwyczaj rai­
łem; w  pierw szych  la tach nie można było przewi- 
dzić wielkich własności, które  się później objawi­
ły. W y c h o w a ł  się na  łonie rodziny surowej i na­
bożnej, w  skromnem dosyć położeniu m ają tko- 
wem. P o  raz pierwszy w roku  dziewiątym życia, 
wziął się do muzyki, nauczycielem jego  był n ie ja ­
k i Ziewno  zapalony  miłośnik Sebastjana  Bacha; 
p o d  nim ćwiczył się najwięcej w  klassyeznej mu­
zyce. Za  pośrednic tw em  xięeia Antoniego R adz i­
wiłła, dosta ł  się do najlepszej w W arszaw ie  szko­
ły. Nieznajomy jak iś  jego  przyjaciel, ta k  o nim 
pow iada:

, ,Cichy, pełen uczuć i szlachetny, łączył on w ro ­
k u  piętnastym  pow agę wieku dojrzałego, z całym 
urokiem  la t  młodzieńczych, i pozosta ł  d rażliwym  
n a  ciele i duszy. Zachow ał on szczególną piękność; 
tw arz  jego, aby  się tak  wyrazić, nie m iałaan i wie­
ku  ani płci. W y g lą d a ł  ja k  one ideaine postacie, 
k tórem i za średnich w ieków  s tro jono  kościoły; 
tw arz  cudow na g dyby  poważnej niewiasty, a po ­
staw a  w ysm ukła  olimpijskiego Boga; w yraz  tw a­
rzy  b y ł  zarazem su row y  i słodki, n iewinny i na­
m ię tny .“

Z aw czasu  ju ż  pojawiło się w nim tu usposob ie ­
nie ciche, w siebie samego zwrócone, k tóre  zosta­
ło w  nim charak terys tyeznem  znamieniem. Jed n ą  
godzinę wylania  się na zewnątrz, opłacał on kilką 
godzinami zamknięcia się w sobie samym. P rz y ­
czyny moralne tak  nieraz nag łych  zmian, b y ły  nie- 
postrzeźone, ze trzeba było zapraw dę  jak iego  d u ­
chowego m ikroskopu, aby je  rozpoznać.

Ledw ie  pierwsze skończył szKoły, gdy  poznał 
dziewczynę którą  pokochał, k ochany  nawzajem. 
L iszt k tó ry  Chopina najlepiej znał i rozumiał, p o ­
w iad a  o niej,

— P e łna  p o w ab u  ja k b y  Luiniego M adonna , 
z tw arzą  sw ą owalną, a w z r o k ie m p e łn y m  po w a­
żnej i głębokiej serdeczności.

N astąp iła  ju ż  w ym iana  uczuć, a w kró tce  miała 
nastąp ić  zamiana pierścionków, gdy  następne w y ­
padk i stanęły temu na przeszkodzie.

S ław a uzyskana  nie była mu pociechą, i w in-

łączenie zmieniło uczucia obojga, u mego w gorz­
k ą  pamiątkę, u niej w cześć pobożną. N aukę  m u­
zyka lną  ukończył był właśnie p o d  Llsnerem, i ob­
jeżdżał główne m iasta  niemieckie, by zbierać p o ­
rozrzucane  tam sk a rb y  muzykalne.

Zimę przepędził w W iedniu ,  gdzie go nie zupeł­
nie rozumiano, a ztarntąd wziął paszport  do L o n ­
dynu  i Paryża.

P ierw sze zaraz koncerta  [sprawiły wielkie w ra ­
żenie, w y b ó r  a r ty s tów  i wyższego tow arzystw a  
otoczył go. W szy scy  starali się m u o tw orzyć d ru ­
gą ojczyznę. Nie zaślepiony wszakze s ławą, mało 
co słuchał pochlebnych  mów i wnet u toną ł  cały 
w  pamięci ukochanej. Lecz niestety, czułość ta  
miała wkrótce ustąp ić  namiętności, a lubej obraz 
zasłonił się przynajmniej choćby  na chwilę. Długi 
czas usuw ał się Chopin od wszystkich znakom ito­
ści, które  mu ho łdow ały . Znalazła s ię jedna  w szak ­
że najznakomitsza, k tó ra  go przyciągnęła  i p rz y ­
kuła. S ław a i umysł tej kobiety7 działa ły  na  niego 
siłą magnetyczną, j a k  one oczy w bajce, co uno ­
szą i s traszą  razem. Georges S a n d  zna jdow ała  się 
na  najwyższym  szczycie ta lentu  i w całym u ro k u  
swej piękności. Napisa ła  już była Indjanę, W a l e n ­
tynę, Jakóba  i Lelję. Chopin ja k b y  miał przeczu­
cie tych  cierpień, które mu spraw i ta  genjalna k o ­
bieta, unikał je j  i uciekł od niej.

Ale pani Sand  z silniejszą w olą  i odw agą, nie 
unikała  sposobności, ani też bała się niebezpieczeń­
stwa. Rozumiejąc muzykę instynktow o, przy p ie r ­

w szy ch  w ystąp ien iach  Chopina, odgad ła  zaraz j e ­
go cały poetyczny  genjusz, p o k ry w a ją c y  się tk l i ­
wością tylko. P o rw a n a  niepospolitem bogactwem  
jego  u tw orów  m uzycznych, poznała w nim pokre ­
wną duszę, k tó ra  m arzy o nieskończoności i t ę ­
skni do wiecznego ideału.

Zdybali się po raz p ierw szy u m argrabiego C., na 
jed n y m  z tych  wieczorów, które gościnność p a ry ­
ska w y p raw ia  d la  w szystkich  a rystokrac ji  eu ro ­
pejskich; ducha, urodzenia, s ław y lub piękności. 
Taniec  ustał, sala balow a się w ypróżniła , a n a to ­
miast zapełniały się boczne pokoje, w k tó ry ch  
swobodniej płyną poufne pogadanki. Chopin siadł 
do fortepianu. Zagrał jed n ę  z tych  ballad, dla k tó­
rej nie ma słów w  piersi poety, bo przedmiot o- 
nycli drży niewyraźny w na ro d o w y ch  marzeniach 
póki ich nie schw yci a r ty s ta  i nie o d d a  harm onją  
tonów . B yła  to podobno ballada, Pożegnanie  ułana. 
W  ciemnej nocy w yjeżdża ułan, porzucając  w io­
skę rodz inną  i dom ojczysty. Już  s łychać j a k  tę­
tn ią  kop y ta  końskie po pustym  stepie, gdy  w tem 
nagle przypom ina sobie, z’e zapomniał pożegnać 
się ze s ta ry m  ojcem. W ra c a  ułan, ściska ojca i go­
ni koniem dalej. I  znowu przypom ina sobie że sio­
s try  nie pożegnał; wraca po raz drugi aby j ą  p o ­
żegnać. Aż nareszcie przychodzi mu na pamięć, że 
kochank i nie pożegnał; w raca  po raz trzeci, p o ry ­
w a  kochankę w  czułe objęcie i czwałuje na wojnę, 
w  noc cichą i spokojną  po całym stepie. P ro s ty  
ten tem at a r ty s ta  obrobił z całym zapałem uczucia  
i siłą poetycznej wyobraźni. Nagle ujrzał koło 
drzw i śliczną tw arz  Lelji n ieruchom ą i bladą. 
Ciemne jej i ogniste oczy spoczyw ały  na nim; d r a ­
żliwy ar ty s ta  uczuł ból i roskosz razem.

Spojrzał mimowolnie na szlachetne ry sy  klas- 
sycznie pięknego profilu i zdało mu się widzić na 
p ięknych  us tach  uśmiech, a łzy w błyszezącem 
oku. Nie przerw ał wszakże ballady, ale n igdy  mo­
że tak  cudnemi nie grał tonami. Nam iętność k tó rą  
sam w sobie zamykał, w y la ła  się n a  zew nątrz  nie 
w strzym ana; zadrżały klawisze, po westchnieniach 
melancholijnych, nas tąp iły  uniesienia bezgrani­
cznej czułości. A rtys ta  gra ł d la  niej. O d tą d  w id y ­
wali się ju ż  częściej. Lecz szczęście ich nie długo 
trw ało , ho ich serca nie jednakow ego  były har tu .  
W  piersi kobiecej biło serce męzkie. Mężczyzna 
by ł d raż liw szy  w swem chorobliw em  usposob ie ­
niu, kobieta silniejsza w swoim genjuszu. Nic więc 
dziwnego, że poufny  ich stosunek stał się p o w o ­
dem wielu głębokich cierpień, które  skończyły  się 
na rozerw aniu  tych chw ilow ych węzłów. Śliczny u- 
stęp z tego epizodu znajduje się w  .,lis tach po- 
dróz’ująeego“ przez panią  Sand.

P rz y  końen roku  1837, ozw ały  się po raz p ie r ­
wszy ś lad y  powolnej ale nie wyleczonej słabości 
której miał utedz. W y je c h a ł  z P a ry ża  uciekając 
przed zimą. P an i  Sand  tow arzyszy ła  mu. W y b r a ­
li w yspę  M ajorkę na ten po b y t  kilkomiesięczny. 
Czyste południow e powietrze zrobiło m u wiele 
dobrego, ale więcej może pomogło mu szczęście 
spokojne jak ieg o  doznawał. P a n i  Sand cudnie o d ­
m alowała  ten poby t na szczęśliwej oazie zielonej 
rzuconej w środek  morza Śródziemnego. M iędzy 
innemi mówi o Chopinie.

„ O n  nie by l ju ż  na  ziemi; czuł się przeniesionym 
w  Niebo, pełne zło tych  obłoków i cudownej woni; 
duch  jego  wzniosły zdaw ał się być  ciągle w  roz­
mowie z Bogiem, a choć niekiedy odbiła  mu się 
p rzed  oczy mała św ia tow a  kata rynka , czuł się nią 
tak  dotkniętym, ja k jg d y b y  głos jaki k rzyk liw y  
przerw ał wzniosłą ja k ą  h a rm o n ją .“

Jakim  sposobem rozerw ał się ich  związek, p o ­
zostało zupełną tajemnicą.

Chopin jakko lw iek  z religijnym uczuciem, c h o ­
w ał w sercu pam iątkę  tych  dni pełnych uroku , 
k tóre  tak  p rędko  przemknęły, cierpiał wszakże 
gdy  mu kto obcy przypomniał jej nazwisko.

Śmierć Chopina by ła  wzruszająca, ja k  je s t  k a ­
żda  śmierć zawczesna, g d y  p o ry w a  młodość, p ię ­
kność  i w szystkie  nieprzekwitle jeszcze nadzieje. 
Chopin nie bał się śmierci, przeciwnie oczekiwał 
je j  z rodzajem cierpkiej rozkoszy, był zupełnie  do 
niej p rzygotom any. Stał się jeszcze więcej m ilczą­
cym; jego  obojętność na w szystko co go otaczało 
najwyższego doszła stopnia. Sz tuka  ty lko pozo­
sta ła  mu do końca d rogą  n a d  wszystko, bo sz tu ­
ka w ludziach cc jej ho łdow ali  umiera ostatnia.

P rzy jecha ła  do niego siostra  z Polski,  p rzy b y ła  
także hrab ina  Delfina Potocka, jed n a  z najszlache­
tniejszych niewiast polskich , aby ulżyć ostatn im  
chwilom poety-m uzyka.

N a kilka godziu przed śmiercią, postrzegł p rzy

łóżku sto jącą w y so k ą  i w ysm ukłą  postać h rab iny . 
P ros ił  j ą  by mu zaśpiewała. H rab in a  zaśp iew ała  
między łzą i westchnieniem i n igdy  jej głos nie był 
ta k  w yrazisty . Zanuciła pieśń na cześć P rzenajśw ię­
tszej Panny .

—  Jak ie  to piękne! o mój Boże! jak ie  to piękne! 
mówił umierający. Jeszcze więcej, więcej!.....

S iad ła  znow u wzruszona aż do głębi i zaśpie­
wała  psalm Marcelłego. Chopin by ł coraz słabszy 
w szyscy  obecni przejęci byli rozpaczą. Mimowol­
nie w szyscy  uklękli, n ikt nie śmiał przemówić. 
Głos h rab iny  unosił  się niebieską m elodją, zag łu ­
sza jącą  ziemskie łkania  i westchnienia. Z ostatnim 
h y m n u  tonem, uleciało Chopina ostatnie tchnienie.

I  spoczyw a teraz w  środku  wielkich zm arłych 
na górze cmentarza Pere-Lachaise. Śliczny na je ­
go grobie genjusz d łu ta  Clesingera , melancholijny 
genjusz milczącego cierpienia, zostanie na zawsze 
w iernym obrazem F ry d e ry k a  Chopina.

p r z y j e c h a l i  DO w a r s z a w y  4 1 3, Małachowska H orten-
Arkuszewski Ign. oby .  z sja hr. z D rezna  n r  1254, 

R adom ia  n r  634, Biedo- Oraczewski Ja n -K a n ty  ob. 
wski Jó z e f  ob. z K rz e w a ty  z K ra k o w a  n r  1301, Ró- 
nr 584 ,  Dembiński K aro l zański Hipolit  ob. z P ary -  
oby. z P e łczysk  n r  625 ,  ża n r  1574, Salinger Stan. 
Dziewulski F ra n .o b .  z P ie -  k u p .  z P a ry ż a  n r  495.
siej W o li  n r  6 2 5 ,  Golem- —
bowski L eo p o ld  ob. zB o g-  WYJECHALI Z WARSZAWY,
d ano w a  n r  601, Gołembo- Brzozowski Zenon  oby.
wski W ład .  oby. z G ó rk i  do Lublina, Bronikowski 
n r  414, Hołyński D ym itr  Jó z e f  oby. do Ostrowic, 
ob. z gub. M ohylew skie j  Fudakovjski Kazi. oby. do 
n r  414, Kozłowski Fran .  Lub lina ,  Mierzejewski H i­
ob. z gub. Podo lsk ie j  n r  poli t ob. do L eszczydołu , 
625, Wodzyński W ład. ob. Mikulicz Rafał ob. do Zy- 
z G ostyn ina  n r  634, Zabo- tom ierza, MoszczeńskiWa- 
rowscy A m broży  i W aleń-  len ty  oby. do K rzym ow a, 
ty  ob. z Z ab o ro w a  n r  584 ,  Orpiszewski Konst.  ob. do 
Le Brun Alex, r ad ca  kole- Cychr,  Ogiński Fel. xiążę 
gialny, g łów ny lekarz szpi- do  guberu i i  K owieńskiej ,  
ta la D zieciątka J E Z U S  z Rembowski N apoleon  oby. 
P a ry ża  nr 4 1 2 ,  Bielińska do D ęb sk a ,  Sumiński Jan  
Celina żona r a d c y  h ono- oby. do Głaznowa, Osłd- 
row ego  z D rezna  n r  270 ,  wski Ignacy  ob. do P a ry -  
Grajbner Karolina obyw . z źa, Szydłowska Zofia żona 
W iedn ia  n r  603, Komiero- r a d c y  kolegjalnego do  
wski J ó z e f  ob. z P a ry ża  n r  P aryża .

—  W cz o ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  ko le ją  żela­
zną osób 358, w y jecha ło  310.

SiSIRŁS W-EKMfW WAKSatAW»a4ia£J.
dnia 12 Listopada 1857 roku.

51 o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rossvjskie . . . . . — — 5 53
Dukaty hollenderskie nowe ważne . — — — —

1” a  p  i  e  p  y .
Obli. skar. (4®/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 88 53 — —•
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% ,'Z,) — — — —
Listy zastawne białe 11 okresu (op 

kuponu) (4% ) . . za 100
rócz
złp. __ _ __ _..

Listy zastawne białe i.l okresu (oprocz 
kuponu) (4 °0) . . .  za 13 rs. 14 68 7_ __

Obligacje cząstkowe na 300 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) .............................. _ _ __

Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — —
„ „ lit. 1!. na 200 zł. bez proc. — — — —

„ „ procentowe ( 5 '/k) — --- — —
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. — — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1834 

oprócz kuponu (3% ) . . . . 110 8 _ _
„ „ „ z roku 1853 112 8 — —

Akcje Głównego Tow arzystw a Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . • _ . . .

Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle­
stwie Dolskiem (5% ) za rs. 730 — — —

W  e  x  1 e .
Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M. 100 5 99 90

k. t. — — — ■ —
G d a ń s k ........................ 100 Tal. 2 M. — — —

k. t. — — — — ■
H am burg ........................  300 BMk. 2 M. 132 70 —
L o n d y n ........................1 Ft. St. 3 M. 6 73 —
M o s k w a ........................100 Ks. k. t. 98 50 — —
Petersburg . . . .  100 Us. 1 M. 98 75 — —

...................................100 lis. k. t. — _ — —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 81 — —

„ ..............................  300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 96 30 — —
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 11. — — — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs.  — kop. 4fiJ j  
od listów zastawnych kop. 23 '/, 

od nowei rnssv’skiej pożoczki Rs. — kop. 4 l2/a

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Ernani.
N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cykloramy
w o jn y  Krymskiej i innych obrazów . — Cena zniżonakop- 
17 i pół, dzieci płacą połowę. (N er 336.— 30)

W drukarni .1. liu g ra  W 0j„0 drukow ać. — W arszaw a d n i a  1 (1 3 ) Listopada 1337 r . —  S ta rsz y  cenzor, F. 8*biestctaĄ$  «.


